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DWUTYGODNIK MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE

DO ZAŁOGI MPK
1 LISTOPADA 1377 R. przypada 60 rocznica Wielkiej So­

cjalistycznej Rewolucji Październikowej. Jej zwycięstwo jest 
głównym wydarzeniem XX w., wydarzeniem, które zmieni­
ło układ stosunków społecznych na śniecie i zapoczątkowało 
epokę przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Siły postępu 
na świecie witają tę rocznicę nowymi osiągnięciami socjaliz­
mu, nauki Marksa, Engelsa i Lenina, idei intęrnacjonalisly- 
czncj solidarności.

Z okazji tak doniosłego wydarzenia załogi wiciu zakła­
dów pracy podejmują liczne zobowiązania produkcyjne oraz 
czyny społeczne.

Apelujemy do całej załogi Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Krakowie o podjęcie dodatkowych za­
dań produkcyjnych w zakresie usprawnienia komunikacji 
w naszym mieście, zwiększenia produkcji i regeneracji czę­
ści zamiennych, jak również czynów' społecznych przy upo­
rządkowaniu terenu. Wydajną pracą oraz aktywnością w 
działalności społecznej uczcijmy 60 rocznicę Wielkiego Paź- g 
dziernika.

Skład Honorowego Komitetu obchodów 8 
60-tej rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re- I 
wclucji Październikowej.

K W zajezdni w Bieńczy- 
cach z niepokojem słuchają 
komunikatów pogody. Powód? 
Mimo remontu dachów, nadal 
kapie im na głowy.

■ Uczennice z Liceum O- 
gólnokśztałcąc’so — podo­
piecznej szkoły naszego przed­
siębiorstwa — przez trzy dni 
(28—30 września), w ykonywa- 
ły prace porządkowe w WEA 
Bicńczyce.

■ Aż dwa tygodnie trwał 
w przedsiębiorstwie kryzys o-

15 dni 
w MPK

Przewodniczący: Alojzy Kusina — przew. Zarządu Za­
kładowego TPPR z-ća dyr. d/s ekonomicznych, człon­
kowie: Adam Jędrusik — I sekr. KZ PZPR, Euge­
niusz Więcek — dyrektor naczelny MPK, Józef Grabacki 

•— przew. Rady Zakładowej. Tadeusz Walczak — przew. 
ZZ ZSMP, Honorata Bachorska — przewodnicząca Ko­
misji Kobiecej, Ryszard Szczurek — komendant, szczepu 
tramwajowego ZHP. Kazimierz Cybulski —■ emeryt, Fe­
liks Sroka — I sekr. II OOP WET Podgórze, Karol Jem- 
czura — kierowca-WEA Bieńćźyee, Maria Surdsl — pra­
cownik fizyczny WET Nowa Huta.

Spraw produkcyjnych nie da się odłączyć

od sprany partyjnych

BRAWO MŁODZI Z BIEŃCZYCI

Siitasy praca pism
Jednym z najlepiej pracu­

jących kół ZSMP w na­
szym przedsiębiorstwie jest 
IV koło w WEA Bieńczyce, 
Koło to zdobyło trzykrotnie 
puchar we współzawodnictwie 
między kołami MPK-owskimi. 
Sukces ten nie przyszedł ła­
two. Członkowie organizacji 
młodzieżowej z Bieńczyc wło­
żyli ogromnie dużo pracy i 
autentycznego zaangażowania, 
włączając się do wszystkich 
czynów produkcyjnych i spo­
łecznych wydziału.' Z ich to 
właśnie inicjatywy wykonano 
remont i dekorację świetlicy, 
zalozono punkt ‘ biblioteczny,

członkowie koła brali udział w 
akcjach. „Żniwa 76 i 77”, „Ka­
żdy kłos na wagę złota”, zbio­
rach plonów jesieni. Ich praca 
spotyka się niemal na każdym 
kroku ze zrozumieniem i uzna­
niem Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej, kierownictwa wy­
działu i Oddziałowej Rady 
Związkowej. • — Członkowie 
ZSMP cieszą się dużym auto-, 
rytetem wśród załogi i mogą 
zawsze liczyć na jej pomoc.

Zarząd koła udzielił nieda­
wno rekomendacji w szeregi 
PZPR czterem wyróżniającym 
się członkom ZSMP — Śtani- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W naszym przedsię­
biorstwie dobiegł końca 
I etap kampanii sprawo­

zdawczo - wyborczej
PZPR. Odbyło się 16 ze­
brań, na których podsu­
mowano trzechletni okres 
działalności podstawowymi 
i oddziałowych organiza­
cji partyjnych, wybrano 
nowe egzekutywy i 93 
delegatów na konferencję 
zakładową.

Cała kampania przebiegała 
zgodnie z założonym harmo­
nogramem. Atmosfera zebrań 
świadczy o dużym zaangażo­
waniu i dojrzałości politycznej 
całego aktywu społeczno-poli­
tycznego i gospodarczego 
przedsiębiorstwa. Na wszyst­
kich zebraniach obecni byli 
przedstawiciele Komitetu Za­
kładowego PZPR, dyrekcji, 
Rady Zakładowej, kierownic­

twa poszczególnych wydsia- .bezpośrednio stykają się z pa­
tów. Obok sprawozdań I se- sażerem. Nieco słabiej wyglą- 
kretarzy OOP i POP z dzia- dała ona w organizacjach 
łalności egzekutyw w okresie składających- się wyłącznie z 
ostatniej kadencji, kierownicy
wydziałów składali relację z
działalności gospodarczej. — 
„Spraw produkcyjnych nie da 
się odłączyć.od spraw partyj­
nych” — powiedział w jednych
ze swoich wystąpień I sekre­
tarz KZ PZPR tow. Adam Ję­
drusik.

Zabierający głos w dyskusji 
po gospodarski! i z dużą tro­
ską mówili o-wielu niekerzy^ 
riych zjawiskach występują­
cych- w naszym przedsiębior­
stwie, m. in. nie najlepszej dy­
scyplinie pracy w niektórych

pracowników umysłowych, 
przykładowo w VI POP w Za­
kładzie Usług Bytowych, III 
POP w Wydziale Zabezpiecze­
nia Ruchu, czy w IV POP w 
Wydziale Taryfowo-Bileto- 
wym.

Nię trzeba chyba nad­
mieniać, że właściwy klimat 
i stosunki międzyludzkie mają

wydziałach, braku poszanowa­
nia mienia społecznego. Zgło­
szono szereg wniosków i po­
stulatów mogących poprawić 
komunikację w mieście.

Dyskusja była szczególnie 
żarliwa w wydziałach eksplo­
atacyjnych, gdzie pracownicy

duży wpływ na wykonanie za­
dań planowych. Niestety w na­
szym przedsiębiorstwie nie 
zawsze zaobserwować można 
wzajemny szacunek „tramwa­
jarza do tramwajarza”. Pod­
czas jednego z zebrań — w 
Wydziale Taryfowo-Bileto- 
wym. kontrolerzy biletowi, z 
żalem stwierdzili, że często nie
kto inny utrudnia im wykc.iy- 
wanie swojej funkcji, jak pra­
cownicy MPK. Zdarzało się, że
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— To znaczy, że te 20-tki 
trzeba odbierać, na trasie. Jak 
o-u to wykombinowali? Ty stary, wiesz?

— > icdobrze z tymi 20-tka- 
m.t. V, te pani, 'nie ma jeszcze 
rozkładów jazdy dla Unii „20” 
t ,.14bis”.

— To ja będę miał odbiór o 
godzinie...

Tablica informująca, na któ­
rej zamieszczono ..listę służb” 
— oblężona. Późno. Parę mi­
nut przed północą. Każdy coś 
notuje w swoich, prywatnych 
„księgach służb”.

— To jest dla nas w pracy 
takie ważne, jak w kościele 
ewangelia.

To jest służba. Odbiory i 
zjazdy. Wiemy gdzie i o której 
tsc do pracy.

Minął dzień szary, smętny, 
dżdżysty. Taki, jakich wiele 
veszc~ będzie o tej porze to­
ku. Zimno. Zalane zwrotnice. 
Aa przystankach tłoczno. Pa­
sażerowie — jak to bywa przy 
i_a.KieJ pogodzie — poirytową-

Tak podsumował swój dzień 
pracy motorniczy Stanisław 
Walczyk.. Dziś skończył pracę 
o 23.40, jutro rozpoćznie ją o 
godzinie 14.21.

Apeluję do kolegów — 
bp zachowali na trasie odleg­
łości 300 metrów, bo liści , na 
s~ynach ćorąz więcej i o wy­
padek nie trudno, Musimy 
‘■w.ększyć ostrożność, bo wlaś-

M1NĄŁ DZIEŃ

wyjątkowo dobrze. Było w 
miarę sucho i pasażerowie 
byli uprzejmi. Nadchodzą je­
dnak dni deszczowe i trzeba 
przygotować się psychicznie. 
W takie dni pasażerów byle 
drobiazg denerwuje — winni 
oczywiście jesteśmy my. No, 
ale czas nos goni. Jest już au­
tobus. Stanisław Konieczny 
żegna nas.

wdżać. Zachować odpowiednie 
odległości. Lubię tę pracę, 
gdyby tylko nie ci pasażero­
wie, co to zawsze lepiej' wie­
dzą, pouczają. To irytuje — 
powie pan Edward Hessel.

— Dobrze, odpowiem jed­
nym słowem. Byłoby nieźle, 
gdyby rano takiego bałaganu 
nie było. Przy dobrych chę­
ciach można go uniknąć. Bano

— To sprawa dyskusyjna — 
wtrąca mgr-A. Dobrowolski r— 
i do dogrania, między "wami 
i tymi y zaplecza. Przecież oni 
nie mają aż tylu, pilotów, żeby 
spod dyspozytorni odbierać 
wozy.

— Fakt. Ponieważ dziś wie­
my, że jest kierownik, ktoś z 
redakcji i z BHP, wszyscy 
zjeżdżają o czasie, jest ideal­
nie — komentuje pan Kalisz.

— Już od 8.00 rano wteazta- 
łem, że coś tu będzie się dzia-

Nastała spokojna noc...
we . o tej porze roku zbytnia 
pewność siebie, zmniejszony 
„ pr?yczVniają się do 
powstawania awarii na trasie, 
między innymi to jest powo­
dem, najeżdżania tramwaju na 
tramwaj.

; Faktycznie liści coraz 
w^ce3- Należy jeździć ostroż-

, niej. Kilka dni temu na jecha­
łem na tramwaj. Wóz był nie­
sprawny. Oberwałem taran. 
Gdybym, jechał tak, jak nor­
malnie się jeździ, nastąpiłaby 
poważna kraksa. Na. szczęście 
jechałem ostrożnie.

— Dziś?.., Pracowało mi się

Dzts?- Dobrze mi sie 
Pracowało, bez usterek, beż 
cysji z pasażerami. Przywio- 

buwafP jednego o-
- PUorcepo. Nie chciał 

w-dSC; " wVPraszać nam z 
S’02u nie wolno.

— Spokojny dzień — powie 
Jan Kalisz. — Woziłem dzisiaj 
jednego pijaka. Na szczęście 
wysiadł w Bronowicach.

Dawno już wyjechały nocne 
tramwaje. Rozpoczęli pracę ci 
z nocnej zmiany z zaplecza. W 
hali zajezdni „nasze akwaria" 
są poddawane takim jak co 
noc zabiegom kosmetycznym: 
mycie, sprzątanie, usuwanie 
usterek. Lubią ..akwaria” kra­
kowianie; ponoć jeżdżą szyb­
ko i są eleganckie. Zanim jed­
nak wyjadą na trasę...

— Dzień dzisiejszy? Dobry i 
zły. Trochę ślisko — trzeba u-

zawsze brak drobnych części, 
takich jak: bezpieczników, ża­
rówek, . przełączników. Często 
zaczynamy pracę od szukania 
wozów i uzupełniania tych 
drobiazgów. Ale nie tylko ran­
ki są pełne niepokojów. Kło­
potliwe są zjazdy — kolejki 
„tramwajowe” to już reguła. 
Dziś, bo jest kierownik (inż. 
Andrzej Grochola) tych . kole­
jek nie ma. Przecież obowiąz­
kiem motorniczego jest pod­
prowadzić pociąg tylko pod 
dyspozytornię. Reszta to spra­
wa zaplecza. Dobrze by było, 
gdyby pracowali sumienniej.

ło, że będzie ktoś z zewnątrz 
— mówi kolejny dyskutant.

Mam nadzieję, że przekona­
liśmy pana Krzysztofa Grab­
ka, że motorniczy może unik­
nąć kłopotliwych kolejek zjeż­
dżając o czasie i ustawiając 
pociągi tam gdzie należy, a 
nie pod dyspozytornią. Chcia- 
łoby się również, by zrozumie­
li wszyscy motorniczowie, że 
ład i porządek przy zjazdach 
od nich w dużej mierze zależy. 
A nie każdej nocy może dyżu­
rować w zajezdni kierownik, 
a i ci z Redakcji dla których 
postaraliście się o taki ład (za 
co serdecznie dziękujemy)''nie 
mogą być codziennie.

Wyjechali moi rozmówcy. W 
zajezdni zapanowała pracowita 
cisza.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

pon. Sprowadzono je dopiero 
28 września. Nie lepiej wyglą­
da sprawa z paskami klino­
wymi do autobusów.

■ Zakończono Przegląd 
Struktury Zatrudnienia w na­
szym pągedsicbiorstwie. Reali­
zacja kilkudziesięciu wniosków 
kadrowych poprawi w dużym 
stopniu i usprawni organiza­
cję pracy.

■ 26 września br. gościliś­
my Sekretarzy Wojewódzkich 
Rad Związków Zawodowych. 
Na spotkaniu zaprezentowano 
metody pracy z załogą w 
MPK z Polski południowej.

IR Wykonano kolejne 3 
przejazdy przez wydzielone 
torowisko w Alei Pokoju.

M Aktualnie przeprowadza­
ne są próby końcowe odbior­
cze kabli elektroenergetyczr 
nych, zasilających trakcję e- 
lektryczną z Podstacji Grze­
górzki. Przewiduje się odda­
nie do eksploatacji tej Pod­
stacji Trakcyjnej w dniu 1 
października. Jest to pierwsza 
podstacja . wybudowana przez 
MPK w ramach tzw. własne­
go wykonawstwa.

U 26 września o godzinie 
9.25 miała miejsce awaria ka­
bli zasilających odcinek od 
ul. Wielickiej do Prokocimia. 
Była to najpoważniejsza a- 
waria sieciowa w ciągu ostat­
nich paru lat.

Dzięki Wykonaniu przez 
pracowników Wydziału Sieci 
i Podstacji, prowizorycznych 
połączeń — udało się przywró­
cić (w zawężonym zakresie) 
komunikację tramwajową z 
Prokocimiem już o godzinie 
14.30. Całkowite jej zlikwido­
wanie nastąpiło o godzinie 
20.00. Wiele wysiłku koszto­
wało pracowników Oddziału 
Sieci usunięcie tej awarii; 
trzeba było wymienić dwa ka­
ble długości ok. 20 m. Bryga­
dom tego Oddziału — dzięku­
jemy za ofiarną pracę.

H Zakończono remont ka­
pitalny odcinka torów' w uli­
cy Wielickiej (690 m podwój­
nego toru). Wykonawca — 
PRK-9.

K W pomieszczeniach biu­
rowych i produkcyjnych, przy 
ul. Rzemieślniczej, najwyższe 
temperatury sięgają -f-5° C. 
Na nic zdała się w tym przy­
padku decyzja Prezydenta o 
wcześniejszym rozpoczęciu se­
zonu ogrzewczego — ZRI bo­
wiem nie przewidziało tak ni­
skich temperatur we wrześniu 
i ciągle jeszcze trwają prace 
przy wymianie instalacji 
grzewczej. I znowu cos nas 
zaskakuje. Pracownikom biu­
rowym na specjalne polecenie 
Dyrekcji wydano ocieplacze. 
Współczujemy „zamarzają­
cym” .



NOWE WŁADZE PARTYJNE
Poda jemy poniżej składy nowo wybranych egzekutyw 

podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych 
(składy pięciu z nich podawaliśmy w poprzednim nume­
rze).

V OOP W WYDZIALE 
TORÓW

I sekretarz — Kazimierz 
Waligóra, II sekretarz — 
Zbigniew Swhętek, człon­
kowie egzekutywy — Jó­
zef Rogdał, Małgorzata Ku- 
balonek, Aleksandra Puł- 
ka.

VI OOP W WEA CZY- 
ŻYNY

I sekretarz — Janusz 
Mościsker, II sekretarz — 
Stanisław Mirek, członko­
wie egzekutywy — Fran­
ciszek Dziedzic, Ignacy Ku­
bas, Jan Leśniak, Walde­
mar Rafalski, Jan Solawa.

VII OOP W WEA BIEN- 
CZYCE

I sekretarz — Stanisław 
Jaśkiewicz, II sekretarz — 
Anna Zając, członkowie 
egzekutywy — Karol Jem- 
czura, Antoni Madejowicz, 
Edward Talowski, Jan 
Wojciechowski, Zygmunt 
Musiał, Tadeusz Zdybał.

IX OOP W WYDZ. 
TRANSPORTU I SPRZĘ­
TU SPECJALNEGO

I sekretarz — Józef Gu- 
ziński, II sekretarz — Jan 
Paszowski, członkowie 
egzekutywy — Anna Bed­
narz, Andrzej Ferdek, Sta­
nisław Nowak, Krystyna 
Ułińska,

III POP W WYDZIALE 
ZABEZPIECZENIA RU­
CHU

I sekretarz — Edward 
Sutor, II sekretarz — Jani­
na Kasprzyk, członkowie 
egzekutywy — Władysław 
Kędziora, Krzysztof Ko­
walczyk, Aleksander Styr- 
na, Anna Wołoszyn.

IV POP W WYDZIALE 
TARYFOWO - BILETO­
WYM

I sekretarz — Mirosław 
Olczyk, II sekretarz — Ja­
cek Busz, członkowie egze­
kutyw}' — Henryk Czajka, 
Paulina Pławska, Józef 
Styrna.

V POP W ZAKŁADZIE 
REMONTOWO - INWE­
STYCYJNYM

I sekretarz — Andrzej 
Borowiec, II sekretarz — 
Wojciech Staniszewski, 
członek egzekutywy — 
Krzysztof Lappe.

VI POP W ZAKŁADZIE 
USŁUG BYTOWYCH

I sekretarz — Tadeusz 
Dąbrowa, II sekretarz — 
Jadwiga Motyka-Rudnik, 
członkowie egzekutywy — 
Grażyna Cholewa, Czesław 
Dylowicz, Antoni Kądzioł­
ka, Zenon Olejnik.

VII POP W ZARZĄDZIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA

I sekretarz — Wiktor Ka­
czor, II sekretarz — Zofia 
Paternoga, członkowie 
egzekutywy — Maria Ci- 
choń, Edward Kopczyński, 
Stanisława Kostro.

VIII POP W ZAKŁA­
DZIE TAKSÓWEK

I sekretarz — Zdzisław- 
Kałwa, II sekretarz — Ma­
rian Staniewski, członkowie 
egzekutywy — Ryszard Cy­
gan, Edward Mastalski, 
Włodzimierz Wątorek, Ma­
rian Wójcik.

IX POP PRZY SZKOLE 
PRZYZAKŁADOWEJ

I sekretarz — Edward 
Cebularz, TI sekretarz — 
Bogdan Kowalczyk, człon­
kowie egzekutywy — Zdzi­
sław Krajewski. Maciej 
Rudek. (W-GOR.)

Wielu z nas w porze 
nocnej oglądało chyba 
równoczesną jazdę dwóch 
tramwajów po przeciw­
ległych torowiskach, Je­
den z nich jechał oczywi­
ście „pod prąd’’i miał ko­
lor ... pomarańczowy. 
Może ktoś nawet zastana­
wiał się „czyżby zawody 
nocne tramwajów?"

Oczywiście, nocne harce'', 
dodajmy — trochę głośne — to 
nie rozrywka naszych pracow­
ników i nie senne przywidze­
nia nocnych podróżnych.

Tramwajów o takim kolorze 
posiada przedsiębiorstwo dwa. 
Są to tzw. szlifierki.

Przy zbyt częstym hamowa­
niu pociągów tramwajowych, 
na szynach powstają wyżło­
bienia. Fachowo noszą one na­
zwę wybić. Nie trzeba być 
specjalistą, by je stwierdzić; 
na tym odcinku torowiska, po­
ciągi jeżdżą bowiem „zbyt 
głośno”. Ot, po prostu, tłuką 
się. I właśnie do likwidacji 
owych wybić służą szlifierki.

Do października ub. r.. mia­
ły one kolor popielaty, dodaj­
my bardzo niepraktyczny, bo 
niewidoczny w nocy. Na wnio­
sek brygadzisty p. Zdzisława 
Bogusławskiego przemalowa­
no je właśnie na kolor poma­
rańczowy. Oczywiście, nie od 
razu; były i trudności. Tłuma­
czono p. Bogusławskiemu, że 
„na to musi być zgoda mini­
stra”. Na szczęście udało się 
znacznie skrócić drogę służbo­
wą i decyzję podjąć w przed­
siębiorstwie.

Tramwaj-szlifierka przero­
biony jest z wagonu tramwa­
jowego starego typu. Posiada 
dwa nastawniki: z przodu i z 
tyłu pojazdu. Wewnątrz jest 
kompresor, który naciska ka­
mień szlifierski, dotykający 
bezpośrednio szyny tramwajo­
wej. Podczas jazdy „nierówno­
ści” są „ścierane” i w ten spo­
sób likwiduje się wybicia. 
Dzięki dwóm nastawnikom, 
trawaj bez manewrowania po 
zwrotnicach, porusza się po 
tym samym torze w przód i w

Pomarańczowy tramwaj
tył. Stąd jego jazda także „pod 
prąd”. Pracuje, tylko w porze 
nocnej, ze względu na zniko­
my wtedy ruch podróżnych i 
pojazdów.

Obsługa tramwaju składa 
się z dwóch osób: mechanika- 
motorniczego i jego pomocni­
ka z tymi samymi uprawnie­
niami.

'■ ■
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Brygada p. Z. Bogusławskie­
go posiada także trzy pługi do 
odśnieżania torowisk i jedną 
dłużycę do przewożenia szyn 
tramwajowych. Zgodnie z har­
monogramem przygotowań do 
okresu zimowego 1977/78 zo­
staną ' one wyremontowane i 
pomalowane na kolor poma­
rańczowy.

Bardzo długo zastanawiał 
się brygadzista, kogo by tu 
wyróżnić, za dobrą pracę. Naj­
chętniej wymieniłby wszyst­
kich ośmiu swoich pracowni­
ków. Wyróżnia jednak Stani-

sława Mroczka, który jego 
zdaniem jest pracownikiem 
wyjątkowo sumiennym. Pra­
cuje na „szlifierkach” od 7 lat 
„Jeżeli on wykonuje moje po­
lecenie, to tak, jak bym ja. ro­
bił sam”, pewny jestem, że ro­
bota będzie zrobiona dobrze” 
— stwierdza p. Bogusławski.

Natomiast wyjątkową dba­

łością o konserwację sprzętu 
wyróżnia się p. Marian Ro­
gowski.

Brygadzista ma zaufanie do 
swoich pracowników. A rzecz 
to nie bez znaczenia gdy weź- 
miemy pod uwagę fakt, że 
pracę przeważnie im zleca; w 
dzień znajduje się bowiem na 
trasach komunikacyjnych szu­
kając wybić. Owszem, bywa 
też z brygadą w nocy, zrozu­
miale jednak, że nie zawsze.

Zresztą nie tylko dobrym 
wypełnianiem obowiązków 
słynie ta brygada. Ich „paka­

mera” to „domek lalki”. Czy­
stością i pomysłowością este­
tycznego urządzenia swoich 
pomieszczeń zawstydziliby nie 
jedną kóbietę-regulatorkę z 
punktów kotrolnych, „Do 
szczęścia przydałby się jednak 
telefon. Nie musi wcale mieć 
„wyjścia na miasto”, niechby 
chociaż było połączenie z dy­

spozytornią. Brygadzista ma­
rzy także o radiotelefonach. 
Wierzy swoim ludziom ale o 
ileż byłoby mu łatwiej zloka­
lizować ich i jednak zobaczyć 
jak pracują na trasach komu­
nikacyjnych Krakowa? Szcze­
gólnie zimą, kiedy to pługi od­
śnieżające kierowane są także 
na trasy prząz inspektorów ru­
chu. Bywa wtedy, że bryga­
dzista nie zawsze jest pewny 
czy zastanie swoich ludzi tam, 
gdzie zgodnie z jego polece­
niem winni bvć.

FILOMENA SERWIN

Dwie
Użytkownicy komunikacji 

miejskiej chcieliby bez zbyt­
nich oczekiwań na przystan­
kach szybko i sprawnie do­
jechać do wyznaczonego 
miejsca. Jednocześnie prawie 
każdy chciałby, by przystanek 
autobusowy, bądź, tramwajo­
wy. znajdował się w pobliżu 
miejsca zamieszkania. Trudno 
się dziwić tym wymaganiom. 
Tyle, że zagęszczenie przystan­
ków nie sprzyja w miarę szyb­
kiej i sprawnej jeździe. Szczę­
śliwsi by też byli kierowcy au­
tobusowi. gdyby nie musieli 
zbyt często zatrzymywać po­
jazdu. No. ale cóż, nie pasa­
żerowie dla kierowców, a od­
wrotnie. Bywają jednak miej­
sca na trasach komunikacyj­
nych Krakowa i okolic, gdzie 
lokalizacja przystanku kłóci się. 
ze zdrowym rozsądkiem i za­
sadami bezpieczeństwa. Kra­
ków nie jest miastem wygod­
nej i szybkiej komunikacji. 
Bardzo cięsto przedsiębiorstwo 
nasze nie ma na to wpływu. 
No, bo czyż jesteśmy w sta­
nie ' poszerzyć ulice? Te pro­
blemy istnieją nie tylko w sta­
rym Krakowie o wąskich i 
ciasnych ulicach. Wcale nie 
lepiej przedstawia się sytua­
cja w nowo budowanych o- 
siedlach. Urbaniści jakby za­
pomnieli, że mieszkający tam 
ludzie będą musieli mieć 
połączenie ze Śródmieś­
ciem. Mieszkańcy nowych o- 
siedli to przede wszystkim lu­
dzie młodzi w wieku produk­
tywnym, a więc muszą doje­
chać do zakładu pracy, usy-

Tow. Stanisławowi Gaciarzewi
przewodniczącemu Krakowskiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej, członkowi MPK-owskiej organizacji PZPR, 
składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu 

śmierci OJCA.

DYREKCJA, KZ PZPR, 
RADA ZAKŁADOWA, ZZ ZSMP 
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE 
WRAZ Z CAŁĄ ZAŁOGĄ

racje
tuowanego najczęściej w po­
bliżu Śródmieścia. A tu jak­
by zapomniano i pominięto w 
projektach urbanistycznych 
takie „drobiazgi”, jak budyn­
ki na pomieszczenia socjalne 
dla pracowników końcówek 
pętli komunikacyjnych. Ulice 
w nowych osiedlach są pro­
jektowane z „rozmachem” ty­
le, że dla „fiatów 126 p”.,Jak 
przejechać ma tamtędy auto­
bus, już nie bardzo wiadomo.

Te problemy doskonale zna­
ne są naszym ludziom z . ru­
chu i kierownictwu zakładu.

Raz w kwartale Dział Ko­
ordynacji organizuje narady, 
w których biorą udział przed­
stawiciele kierowców i motor­
niczych, władz partyjnych i 
administracyjnych przedsię­
biorstwa, Wydziału Ruchu 
Drogowego KM MO, Wydziału 
Komunikacji, Pracowni Inży­
nierii Ruchu oraz Miejskiego 
Zarządu Dróg i Zieleni.

Wnioski stawiane przez mo- 
tornic#ch i kierowców doty­
czą wadliwie usytuowanych 
przystanków, sygnalizacji świe­
tlnej na skrzyżowaniach, li­
kwidacji lub łagodzenia nie­
bezpiecznych zakrętów, za­
bezpieczenia lub likwidacji 
przejść dla pieszych, właściwe­
go oznakowania bądź uzupeł­
nienia i wymienienia zniszczo­
nych znaków drogowych.

Każdą naradę rozpoczyna 
sprawozdanie z realizacji 
wniosków stawianych na po­
przedniej. Wiele z nich jest za­
łatwionych po myśli wniosko­
dawców. F. SERWIN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
pracownicy naszego przedsię­
biorstwa w środkach masowej 
komunikacji odnosili .się do 
kontrolerów, w stylu:. ,.CJo. 
tam możesz zrobić, ja też je­
stem z MPK”.. Często też kon­
trolerom różne kawały robią 
uczniowie szkoły przyzakłado­
wej. A przyznać trzeba, że 
praca kontrolerów jest trudna 
i bardzo niewdzięczna, do któ­
rej niemal wcale nie garną się 
młodzi ludzie. Właśnie w 
Wydziale Taryfowo-Bileto- 
wym i w Wydziale Zabezpie­

Spraw produkcyjnych 
nie da się odłączyć 

od spraw partyjnych
czenia Ruchu większość pra­
cowników to ludzie w star­
szym wieku. Średnia wiek,u 
inspektorów' ruchu wynosi 47 
lat. a regulatorów ruchu — 
46 lat.

Na poszczególnych wydzia­
łach zwracano uwagę na pilną 
potrzebę realizacji inwestycji 
Najpilniejszym wydaje się jak 
najszybsze ukończenie budo­
wy ośrodka zdrowia i stołów­
ki pracowniczej. „Oczkiem w 
głowie” kierownictwa przed­
siębiorstwa jest budowa no­
woczesnej zajezdni autobuso­
wej przy ul. Gwardii Ludo­
wej. do której ma być prze­
niesiony Wydział Eksploata­
cyjny Autobusowy z Ćzyżyn. 
W chwili obecnej czyżyński 
wydział pracuje w anormalnych 
warunkach, przy złej pogodzie 
kierowcom jest bardzo trudno 
w’yjechać z zajezdni. Koniecz­
nym wydaje się być ukończe­
nie budowy ciągu ciepłowni­
czego przy ul. Rzemieślniczej, 
gdyż zasilał on będzie wszyst­
kie znajdujące się tam obiek­
ty Niemalże na każdym zebra­
niu w wydziałach produkcyj­
nych i eksploatacyjnych mó­
wiono o braku części zamien­
nych, słabych dostawach auto­
busów i samochodów marki 

„Żuk”, służących jako taksów­
ki bagażowe. Bardzo mocno 
podkreślana była ..problematy­
ka ideowoTwychowawpza, wie­
le uwagi poświęćgnó humani­
zacji pracy i'adaptacji społe­
czno-zawodowej nowych pra­
cowników.

W trakcie kampanii załat­
wiono także cały szereg spraw 
wewnątrzpartyjnych. Utwo­
rzona została nowa — IX Pod­
stawowa Organizacja Partyj­
na w Szkole Przyzakładowej. 
Biorąc pod uwagę specyficzny 
profil działalności szkoły, po­
stanowiono utworzyć przy niej 

oddzielna organizację partyj­
ną, chcąc mieć większą kon­
trolę nad całokształtem pracy 
ideowo-wychowawczej z mło­
dzieżą. Przyjęto ponadto w 
szeregi PZPR 7 nowych człon­
ków i 11 kandydatów. W skład 
egzekutyw weszło wielu ludzi 
młodych, 12 z nich to aktywi­
ści ZSMP. Najmłodszy członek 
egzekutywy — to 19-lctni 
Władysław Michalski z III 
OOP w Wydziale Remontowo- 
Produkcyjnym Zakł. Kom. 
Szynowej. Tak więc w chwili 
obecnej organizacja partyjna 
w MPK liczy 774 członków 
i 101 kandydatów PZPR.

W dniu 23 września br. od­
było się wspólne posiedzenie 
egzekutywy KZ PZPR i ZZ 
ZSMP, w którym uczestniczyli 
m. in. I sekretarz KD PZPR 
Kraków—Śródmieście — tow. 
Stefan Markiewicz, dyrektor 
MPK — tow. inż. Eugeniusz 
Więcek i I sekretarz V 
OOP w MPK — tow. Ka­
zimierz Waligóra. Kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą, tak 
w PZPR jak i w ZSMP oce­
nili wysoko, zarówno tow. S. 
Markiewicz jak i egzekutywa 
KZ PZPR w MPK.

WOJCIECH GORCEYCA

Sukcesy praca pisana
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
sławowi Krzywdzie, Markowi 
Dutkiewiczowi, Marianowi 
Szymańskiemu i Adamowi 
Wierzbie.

Ostatnio zarząd IV koła pod­
jął szczególnie cenną inicjaty­
wę — ufundowania książeczki 
mieszkaniowej z wkładem 
15.000 zł dla sieroty z Domu 
Dziecka. Do tej pięknej akcji 
włączyła się cała załoga WEA 
Bieńczycę, która wyasygnowa­
ła na ten cel kwotę 7000 zł. 
Pozostałą część pieniędzy do­
płacono z konta Funduszu Ak­
cji Socjalnej Młodzieży wy­
pracowanego przez członków 
koła. Podczas zebrania sprawo­
zdawczo - wyborczego IV koła 
ZSMP w WEA Bieńczyce. od­
była się wzruszająca uroczy­
stość wręczenia książeczki mie­
szkaniowej dla wychowanki 
Państwowego Domu Dziecka 
nr 8 w Krakowie — Nowej 
Hucie, os. Szkolne 27 — 11- 
letniej Beacie Sordyce, uczen­
nicy V-tej klasy Szkoły Pod­
stawowej nr 105.

Warto nadmienić, że dla u- 
czczenia 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Pa­
ździernikowej członkowie IV

Beatce SORDYCE (na zdjęciu) — wychowance Domu Dziec­
ka Nr 8 w Nowej Hucie, załoga bieńczycka wręczyła książę' 

tskę mieszkaniową.
Fot L. Siodła^

Koła podjęli zobowiązanie 
przepracowania 500 roboczogo- 
dzin na terenie zajezdni w 
Bieńczycach o łącznej warto­
ści 8500 zł- Tak dobrze pro­
wadzona prace kola jest za­
sługą prężnego zarządu z 
przewodniczącym — Antonim 
Madejowiczem oraz wiceprze­
wodniczącymi — Zygmuntem 
Musiałem i Markiem Dutkie­
wiczem.

WOJCIECH GORCZYCA
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SZANUJMY
Kierowca nr ...... Ja dzwonię w sprawie artykułu 

„Kombinatorzy” ..................
Sporo przeprowadziłam rozmów' na temat opóźnień 

i nadśpieszeń na liniach. Redakcyjny telefon zamilkł do­
piero wówczas gdy przyjęłam zaproszenie od kierowców 
i kierownika WEA Czyżyny na spotkanie.

Zareagowali — pomyślałam. Radość była jednak krót­
kotrwała. Telefony, zaproszenia do dyskusji, a na trasach 
(jak sprawdzono) bez zmian. Zainteresowani spotkaniem 
z autorką artykułu i „tymi co jej pisać pomagali” nadal 
nie przestrzegali rozkładu jazdy.

Zastanawiałam się, czego oczekują po tym spotkaniu. 
Zapewne spodziewają się — myślalam — że przyznam im 
rację, iż ich skrzywdziłam, że mnie przekonają iż dwu 
i trzyminutowe spóźnienia i nadśpieszenia w stosunku do 
rozkładu jazdy nie mają większego znaczenia dla regular­
ności kursowania autobusów, a jazdy stadami to wina 
ciągłe psujacych się wozów’ (innych 100 powodów7 również 
by się znalazło) i pracowników zaplecza. Moje domysły 
potwierdziły się częściowo.

Milczenie
Towarzyszyło nam milcze­

nie wówczas, kiedy to mowa 
była o „kombinujących”, choć 
prowokował do dyskusji kie­
rownik Leszek Rumian, pro­
wokował do odpowiedzi na py­
tania dlaczego: kierowcy nie 
przestrzegają rozkładu jazdy, 
nie wypełniają poleceń 
ruchu i dlaczego jeden drugie­
mu jeździ na kółku? — kie­
rownik Wydziału Zabezpiecze­
nia Ruchu mgr Marian Dudek.

Służby ruchu konsekwentnie 
(przez kilkanaście dni od 
chwili ukazania się artykułu) 
obserwowały pracę kierowców 
linii ,163” i ,.173”.

służb przyjechał 
za kładaną 
(7 minut), 
kursowały 
wych od 4

Jak się okazało kierowcy za­
reagowali... pretensjami, a nie 
jak należało się spodziewać i 
życzyć sobie — rzetelniejszą 
pracą.

— Mimo że wszystkie wo­
zy w tym dniu znajdowały- się
na trasie linii 163: z 19 przy­
jazdów tylko jeden autobus

z częstotliwością 
przez rozkład, jazdy 
Autobusy tej linii 
w odstępach czasp- 
do 11 minut — re-

lacjonuje wyniki kontroli 
przeprowadzonej w dniu 12. 
09. br. mgr M. Dudek. Kon­
trolował on regularność jazdy 
autobusów linii 163 i 173 od (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Spotkania ze sztuką, z 
joj twórcami, należę już 
dziś do stałych pozycji w 
h armonograni ie imprez 
Działu Kultury, Sportu i 
Wychowania MPK, Należą 
do tradycji. Dobrych tra­
dycji, To Oni — Twórcy, 
eksponując .swoje prace w 
Klubie Zakładowym MPK 
,,Tramwajarz" czy leź w 
halach warsztatów, wno­

szą. w nasze codzienne ży­
cie - piękno. Chwilę za­
dumy. refleksji, nawet za­
chwytu. Cos co nas u- 
szlachetnie, coś co pozwa­
la na moment zapomnieć 
o szarym dniu.

Janihy Stykowej.' Artystka 
bez przygotowania zawo­
dowego. stosunkowo póź­
no, bo w 50 roku życia zaczęła 
malować. Jej talent plastycz­
ny odzwierciedla się w pejza­
żach, scenach batalistycznych, 
rodzajowych, roślinach, kwia­
tach, atlanty dach, cyklonach 
czy ośrodkach przemysłowych. 
W pracach widać zafascyno­
wanie przyrodą. Kobiety z 
portretów, przyciągają wyra­
zem oczu i harmonią rysów. 
Z eksponowanych na wysta­
wie prac, uwagę zwracały: 
portret, aktorki japońskiej.. 
„Antlantyda” w tonacji błękit­
nej i „Pejzaż poatomowy”. Jej 
dorobek twórczy to ponad 
2.000 akwarel. Prace ekspono-

MATKA i CÓRKA
Tym razem, w 

w pomieszczeniu 
kładowego 
jarz”, 
sekr.
Kłosa,

dniu 20 bm.
Klubu Za- 

MPK „Tramwa- 
otwarta została przez 
KZ PZPR Jerzego 
wystawa malarstwa 

-

wane były już na 50 krajo­
wych i 6 zagranicznych wy­
stawach. Dodać należy, że Ja­
nina Stykowa jest stypendy­
stką Ministerstwa Kultury i 
Sztuki.

Ci, którzy przyszli na otwar­
cie wystawy malarstwa Jani­
ny Stykowej, mieli również o- 
kazję zapoznać się z poezją 
jej córki —- Niny Styki. Talent 
córki, podobnie jak matki u- 
jawnił się nagle i z pełną pa­
sją twórczą. Poetka debiuto­
wała w 1967 roku w Życiu Li­
terackim”. Ponad 300 wierszy, 
nie licząc przekładów, to plon 
dotychczasowej pracy. Spot­
kanie autorskie w naszym

wanie. Miałam ważenie, że 
kierowcy uciekali od tematu. 
Mówiono o wielu sprawach 
kłopotliwych, takich jak m. in. 
zła praca naszej przychodni. 
Mówiono o złych dojazdach do 
pracy, szukaniu wozów w 
mrokach świtu, o nocnych 
autobusowych rajdach, o brud­
nych wozach czy też nie ure­
gulowanej sprawie uzupełnia­
nia oleju w autobusach. Kilka 
z wymienionych problemów 
załatwiono od ręki.

Macie rację w wielu przy­
padkach i do poruszonych 
przez was spraw powrócimy. 
Niemniej w. nawale tych pro­
blemów zagubiła się jaaoś 
sprawa dla której spotkaliś­
my się. Był co prawda głos 
mówiący o „wyhuśtanych” 
wozach, które w trakcie pracy 
nawalają. Byłby to argument 
gdyby nie riposta kierownika: 
„szukamy argumentów na u- 
sprawiedliwienie własnej nie­
rzetelnej pracy. A propos „wy­
huśtanych” autobusów: wóz 
-nr 362 ma za sobą pół milio­
na kilometrów przebiegu (na­
leżałoby oddać go do kasacji) 
i ten jest sprawny, przyjeżdża.

godz. 6.93 do godz. 8.04 na 
pętli Prokocim.

Podobnie wyglądała, sytua­
cja na linii. 173 gdzie planowa­
nej rozkładem jazdy częstotli­
wości 9 minut żaden z dwóch 

wcześniej. Gdy tymczasem 
autobus nr 60 po średnim prze­
biegu i remoncie kapitalnym 
jest „słaby” — ma ciągle awa­
rie. A te wcześniejsze (często 
półgodzinne) zjazdy tymi „dy­
chającymi” też są wymowne. 
Wiele zależy od kierowcy. Dla 
was dwie, trzy minuty to nic, 
ale przy dużej częstotliwości 
to doje się odczuć. Jazda zaś 
stadami, powoduje — sami

wozow tu kursujących nie wiecie — niszczenie taboru, 
przestrzegał. W ciągu dwugo- a i pasażerowie mają słuszne 
dzinnej kontroli zanotowałem pretensje.
tylko dwa punktualne odjaz­
dy, mimo że linia krótka i 
nie ma kolizji- ze światłami. 
Nodśpieszano do minut 3. o- 
póżniano do 13. Kursy co 12, 
13, 14 minut.

W ciągu 12 dni w dwóch 
tylko przypadkach brakowało 
po południu 2 autobusów i do­
datkowo w jednym w godzi­
nach rannych — 1 wozu. Na. 
tej linii jest, też niewiele póź­
nych wyjazdów.

Od was kierowcy zależy wie­
le na. trąsie. Z-moich obserwa­
cji wynika, iż miast obwiniać 
kierownictwo i pracowników 
zaplecza winniście podzięko­
wać im za. ich starania; robią 
bowiem więcej niż mogą w 
aktualnej sytuacji. Artykuł. 
był zbyt łagodny; " '

Fakty — przemówiły. 
Milczenie potwierdziło 

słuszność krytyki.
Ucieczka od tematu

..Nawzajem się nie szanuje­
my. Kolega wozi się na kole 
kolegi, taka jest prawda” — 
powie kierownik Runiian.

Na nic się zdało prowoko-

Nie wozimy cementu
Kierowcy linii 163 i 173 i o 

kierowcy młodzi tak wiekiem 
jak i stażem pracy (po kur­
sach DM). Według opinii kie­
rownika pracują bez uwag — 
dobrze. Nie ma więc bumelan- 

. tów na linii. Czyżby problem 
tkwił w nieświadomości kie­
rowców?

— Chwiałbym koledzy 
powie w trakcie dyskusji Szef 
trakcji autobusowej — Żebyś- 
my się dobrze zmumieli. Nad­
zór ruchu jest nie po to by 
było komu znosić wasze humo­
ry czy rzucać dokumentami, 
w wozie pełnym, pasażerów. 
Niestety to są fakty. Szanuj­
my °się. Nie pomogą bowiem 
najlepsze rozkłady jazdy jeże­
li sami nie zaczniecie dbać o 
prawidłowe odstępy czasowe 
między autobusami- Pracuje­
cie dobrze Za wskaźniki z 
września — dziękuję. Stać 
was jednak na więcej. Pamię­
tajcie też, że nie wozimy ce­
mentu i od. was kierowców 
wymagać będziemy nie tylko

przedsiębiorstwie, było jej 39 
w’ okresie ostatnich dwóch 
lat.

Poezja Niny Styki ściśle 
związana jest z życiem. Recy­
towane na spotkaniu wiersze 
(z dużym wdziękiem) pocho­
dzą ze zbioru „Przenoszenie 
ciepła”. Szczególną uwagę 
zwracały: „List do matki”, 
„Nie zostawiaj mnie samej”, 
„Grzybnia” z wierszy okolicz­
nościowych „Barwy”.

Spotkanie z utalentowanymi 
matką i córką, było dla przy­
byłych miłym i niezapomnia­
nym przeżyciem artystycznym.

Przy okazji, chciałabym za­
chęcić pracowników naszego 
przedsiębiorstwa, do szerszego 
interesowania się programem 
imprez Klubu Zakładowego 
MPK „Tramwajarz”. Często 
można tam bowiem ciekawie 
i z pożytkiem, spędzić wol­
ny od pracy zawodowej czas

' MARIA BUBACZEWSKA

W MPK OBPADÓWAL! PRZEDSTAWICIELI ZG ZZ

Z myślą o następcach
Troska o właściwy rozwój i wychowanie młodego poko­

lenia jest w centrum uwagi władz partyjnych i administra­
cyjnych naszego kraju. Są także tym zainteresowane wła­
dze związkowe. Ten ważny problem ma także odbicie w na­
szym przedsiębiorstwie, gdyż 60 procent załogi, to ludzie do 
lar 30.

19 września br„ w Ośrodku Szkoleniowo-Wypoczynkowym 
w Osieczańach odbyło się posiedzenie komisji d.s Młodzie­
ży Pracującej Zarządu Głównego naszego Związku. Tema­
tem posiedzenia była ocena realizacji przez Radę Zakłado­
wą MPK Kraków, obowiązków wobec uczniów Szkoły Przy­
zakładowej i współdziałanie szkoły z organizacją związkową 
w zakresie działalności wychowawczej.

Nie przypadkowo Kraków i nasze przedsiębiorstwo zostało 
wybrane na miejsce posiedzenia Komisji. Nasz program hu­
manizacji pracy i pracy z młodzieżą stawiany jest w kraju 
za wzór. Dobrze też u nas rozpracowano problemy wy­
chowawcze.

Napływ młodych ludzi do przedsiębiorstwa odbywa się 
przede wszystkim poprzez rozbudowywaną z roku na rok 
Szkolę Przyzakładową. Aktywna współpraca Szkoły z Radą 
Zakładową została zapoczątkowana w roku szkolnym 1975 76. 
Był to też początek dynamicznego rozwoju naszej szkoły. Do 
klas pierwszych w tymże roku dokonano naboru tylu uczniów 
ilu w poprzednim roku szkolnym liczyła cala szkoła. Liczba 
klas wzrosła z 9 do 16. Również w roku 1975/76 nastąpiło 
otwarcie Średniego Studium Zawodowego dla Pracujących. 
Poważnym ograniczeniem rozwoju szkoły była baza lokalo­
wa oraz brak stabilności kadry pedagogicznej.

Niezbędnej pomocy w trudnym okresie udzielała właśnie 
Rada Zakładowa. Szkoła została włączona do wszelkiego 
rodzaju imprez sportowych i kulturalno-oświatowych. Kon­
takt ucznia i Rady Zakładowej rozpoczyna się już w mo­
mencie posiedzenia Komisji Rekrutacyjnej. Po przyjęciu do 
szkoły i zakładu pracy uczeń staje się pełnoprawnym człon­
kiem naszej załogi, korzysta ze wszystkich przywilejów pra­
cowniczych, jest objęty wszystkimi świadczeniami. Czołowy 
aktyw Rady Zakładowej pracuje w szkole bezpośrednio 
z uczniami jako Wykładowcy lub nauczyciele zawodu. Do­
brze prowadzona jest także praca z młodzieżą szkolną przez 
ZSMP. Nie sposób tu, oczywiście wymienić wszystkich pro­
blemów i osiągnięć. Dyskutowali o tym — podczas trwania 
obrad Komisji — I sekr. KZ PZPR. dyrektor naczelny 
przedsiębiorstwa przew. RZ, przew. ZZ ZSMP, z-ća dyr. d/s 
załogi, dyr. Szkoły Przyzakładowej.

W obradach udział wzięli rn. in.: sekr. Żarz. Głównego na­
szego Związku — tow. Alicja Bilska, sekr. Krak. Rady Zwią­
zków Zawodowych — tow. Maria Wojciechowska, kier. Oddz. 
Żarz. Gł. — tow. Mieczysław Kaliciński, inspektor Oświaty 
i Wychowania dzielnicy „Śródmieście'’ — Władysław Pan­
cerz,’ starszy wizytator Kuratorium Oświaty i Wychowania 
— Marian Drukała. Obrady prowadziła sekretarz Komisji 
Młodzieżowej Żarz. Gl. — Grażyna Sapia. W spotkaniu 
wzięli także udział przedstawiciele Prezydium Rady Za­
kładowej, dyrektor i przedstawiciele nauczycieli Szkoły 
Przyzakładowej oraz najwyższe władze partyjne, młodzieżo­
we i administracyjne przedsiębiorstwa.

F, Serwin

NASIJUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze, życzenia dal­

szych owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, skła­
damy naszym Jubilatom, którzy od 1 do 30 wrze­
śnia 1977 r. obchodzą jubileusz pracy w MFK 
Kraków:

30 LAT
Franciszek JAWORSKI — Wydz. Remont.-Frodukeyjny 
'Eugeniusz PASTERNAK —- Zakł. Remont.-Inwest.
Kazimierz STUDNICKI — WEA Czyżyny

35 LAT
Stefania GARCZARZ — Wydz. Zabezp. Ruchu
Józef KAWALEC — WET Nowa Hula
Helena KONIECZNA — WET Nowa Huta
Józef KRÓL — Wydz. Remont.-Prod.
Aniela KUDŁEK — Zakł. Komun. Samoch.
Józef PISARSKI -- Wydz. Remont.-Prod.
Anna ZIĘTARA — WET Nowa Huta

20 LAT
Karol GALIŃSKI — Zakład Taksówek
Jan KIDAWSKI — 'Wydz. Łączności
Roman MARCHEWCZYK — Wydz. Remont.-Produkeyjny
Robert PAPKOJ — WEA Czyżyny
Antoni PJKULSKI —- WEA Bieńczyce
Zbigniew RADECKI — Wydz. Sieci i Podstacji
Janina SIKORA — Wydz. Zaop. Mater.
Zofia ZĄBEK — Wydz, Zabezp. Ruchu

15 LAT
Maria AUGUSTYNOWICZ — Wydz. Rensant.-FfMiike.
Antoni HAJDASZ — Wydz. Remont.-Produkc-
Stanislaw Jan KOWALCZYK - - Wydz. Prod.-Remont.
Andrzej NOWICKI — Zakł. Remont.-Inwest.
Kazimierz PIETROŃ — WEA Czyżyny
Kazimierz SKAŁBA — WEA Bieńczyce
Pelagia STUDNIAREK — Wydz. Za’->ezp. Ruchu
Jan SZCZUREK — WET Nowa Huta
Antoni ŚLIWA — WEA Czyżyny
Stefan ŚLIZOWSKI — Wydz. Zaop. Mater.
Tadeusz WYROBA — Wydz. Remont.-Produke.
Marian ZIEMIANIN — WEA Bieńczyce

10 LAT
Ryszard BŁASIŃSKI — Wydz. Remont.-Prod.
Barbara BOCZARSKA — Zakład Usług Bytowych
Jan Paweł BUDA — Wydz. Remont.-Prod.
Jadwiga CHMURSKA — Dział Inwentaryzacji
Stanisław CZEKAJSKI — WET Podgórze
Stanisław DYDYŃSKI — WEA Bieńczyce
Wiesław JĘDRZEJOWSKI — Zakł. Taksówek
Anna KUBIK — Wydz. Remont.-Prod.
Antoni MARION — WEA Czyżyny
Zofia ORZEŁ — Dział Koord. Ekspl.
Wiesław PISZCZEK — Wydz. Transp. i Sp. Spec'
Alicja POKUC1ŃSKA — WET Nowa Huta
Tadeusz PROFIC — WEA Bieńczyce
Jan SEWERYN — WEA Czyżyny
Eugeniusz SŁOWIAK — WEA Bieńczyce
Jerzy SOŚNTCKI — Wydz. Rcmont.-Prod.
Andrzej TYLEK — Wydz. Transp. i Sp. Sneej.
Halina WAREJKO -- Zakł. Remont.-Inwest.
Ryszard WIŚNIEWSKI — WEA Bieńczyce
Jan M’ĘDZICHA — Wamtaty Szkolne
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Cel-ufrzymać się 
w II lidze

-41 .września. br. rozpoczął?7 
się rozgrywki o mistrzostwo 
II. ligi w tenisie stołowym 

'mężczyzn sezonu 1977/78.
Wśród 10 zespołów grupy „B” 
znalazł- się beniaminek — 
ZKS „TRAMWAJ”. W inau­
guracyjnym meczu pingpongi- 
śei. Tramwaju zremisowali w 
Krakowie z AKS Chorzów 9:9, 
a punkty zdobyli: J. Goliński 
i Zb. Kostuch po 3, W. Chaj- 
dećki 2 i debel-J. Goliński — 
Zb. Kostuch. W drugim meczu 
zespół Tramwaju przegrał na 
wyjeździć z Siemjanowiczanką 
5:13, przy czym puijkty zdoby­
li: W. Chajdccki i J. Go'iński 
po 2, oraz debel W. Chajdec- 
Łi — ,T. Galiński.

Na temat rozgrywek rozma­
wiamy z WIESŁAWEM 
CHAJDECKIM, człowiekiem 
dosłownie od wszystkiego w7 
sekcji tenisa stołowego. Jest 
en zawodnikiem, trenerem, 
kierownikiem drużyny, zaopa­
trzeniowcem. Jak Pan to 
w szystko godzi?
' — Jakoś muszę. Obok pracy 
zawodowej (jest kierownikiem 
oddziału elektrycznego w Z.RI 
MPK ód Iroca. br. • — przyp. 
W. G.). kilka. godzin dziennie 
poświęcani swojej ulubionej 
dyscyplinie sportu, ponadto 
muszę znaleźć trochę czasu 
dla swoich dwóch synów. O- 
czywiśeie bardzo daje się- we 
znaki brak aktywu społeczne­
go w sekcji.

— Czy zespół został dobrze 
przygotowany do rozgrywek o 
mistrzostwo II ligi?

■ — Wydaje mi się, że nieźle.
W pierwszej połowie' sierpnia , .
byliśmy na zgrupowaniu sżko- ó gódz. 11 z Cracorią w jej 
leniowyrń w ' ośrodku w Osie- heli. 15.1.73 o godz. 11 w Kra- 
czanach, później trenowaliśmy kówie z Karpatami Krosno, 
w sali przy ul. Bohaterów Sta- 29.1. o godz. 11 w Krakowie z 
lingradu 43, gdzie też rózgry- ' 12.11. na wyjaździe
wamy Ii-ligowe mecze będąc.2 Silcsią Miechowice.
w roli gospodarza. Obecnie WOJCIECH GORCZYCA

„ZIELONE UNIE MPK
Wielkość przewozu pasaże­

rów „zielonymi liniami” MPK 
ma stałe tendencje wzrostu. 
Wyjątki stanowią lata, w któ­
rych w wyniku niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych nie było chętnych do 
wyjazdów za miasto. Nie mo­
żna jednak wyciągać zbyt po­
chopnych wniosków z wielko­
ści przewozów, ponieważ o- 
bejmują one tylko ilość sprze­
danych biletów, nie są adek­
watne do rzeczywistej liczby 
przewiezionych pasażerów. 
Trzeba również wspomnieć że 
przewozy generalnie obejmu­
ją miesiące: maj, czerwiec, li­
piec. sierpień, wrzesień i paź­
dziernik z wyjątkami dla nie­
których linii w poszczególnych 
latach, kiedy to rozpoczynano 
i kończono kursowanie „zie­
lonych linii” w innych mie­
siącach niż wyżej wymienione.

Popyt na usługi tego rodza­
ju mieszkańców Krakowa cią­
gle wzrasta. Przejawia się to 
między, innymi otwieraniem 
nowych „linii zielonych” do 
atrakcyjnych miejsc w obrę­
bie- Krakowa.

Likwidowanie niektórych li­
nii. od 1972 roku jest wyni­
kiem wprowadzenia na miej­
sce „linii zielonych” — linii 
strefowych (tzw. dwusetek), 
spełniających podobną funk- 
kc.ię jak „linie zielone” w dni 
świąteczne. Powodem do lik­
widacji są często uciążliwe 
objazdy na trasie linii (np. li­
nia d-c Ojcowa).

.Ilość „linii zielonych” wpra­
wdzie nie świadcz?7 o wielkoś­
ci ziawiśka, niemniej daje po­
gląd na jego charakter. Ak­
tualnie „zielone linie” oferują 
pięć atrakcyjnych. urozmai­
conych punktów docelowych,

SPROSTOWANIE

W poprzednim numerze, ko­
rekta przeoczyła błąd zecerski. 
Autorką artykułu „Głos w 
sprawie polityki kadrowej w 

trenujeip-y 5 razy w tygodniu 
po 3 godziny.

— Czy zaszły jakieś zmiany 
w drużynie w porównaniu z 
poprzednim sezonem?

— Z zespołu nikt nie od­
szedł. Pozyskaliśmy natomiast 
Tadeusza Kanasa z Cracouii, 
staramy się też o utalentowa­
nego zawodnika Wandy — 17- 
-letniego Krzysztofa Gwoź­
dzia. Podstawowy skład dru­
żyny stanowią nadal obok 
mnie: Jan Goliński, Zbigniew 
Kostuch i Tadeusz Zawodny, 
w rezerwie pozostałą: Andrzej 
Deptueh (równocześnie II tre­
ner). Józef Kowal i Tadeusz 
Ławrowsfri.

— Jakie macie zamierzenia 
w obecnych rozgrywkach?

— Naszym celem jest utrzy­
manie się w II lidze. W zwią­
zku z tym chcielibyśmy zająć 
..bezpieczne” 7-me miejsce Z 
II ligi zostaną zdegradowane 
dwa. ostatnie zespoły, nato­
miast S-my zespól będzie wal­
czył w turnieju ba.rażoWym o 
utrzymanie sie w II lidze. U- 
ważdm, że stać nas na zapew­
nienie sobie r.-ligoweao bytu, 
ponieważ mamy młodych, u- 
talentowdnyeh zawodników, 
preferujących ofensywny styl 
gry.

Na zakończenie pódajemy 
terminarz I-szei rundy roz­
grywek z udziałem ZKS 
„TRAMWAJ”, zapraszając ki­
biców na poszczególne mecze: 
2.X. o godz. 10 w Krakowie z 
Bronia Radom. 16.X. o godz. 
11 z BKS Wanda Kraków w 
jej hali. 6.KI. o godz. 11 z 
Tarnovią w7 Krakowie, 4.XII.

dając tym samym duże -mo­
żliwości wyboru mieszkańcom 
Krakowa — miejscowości w 
których chętnie spędzają dni 
wolne od pracy.

Rozkład jazdy autobusów 
linii strefowych kursujących 
do atrakcyjnych miejscowości 
w okolicach Krakowa jest do­
stosowany do potrzeb świąte­
cznych. wyjazdów mieszkań­
ców poza miasto. Oprócz zwię 
kszonej częstotliwości kursów 
w okresie: maj — październik 
doczepiane są przyczepy, co 
zwiększa możliwości przewo­
zowe.

Rozwój „zielonych linii” 
MPK — Kraków jest wyni­
kiem potrzeb społecznych i 
możliwości przewozowych 
MPK. O wielkości przewozów 
„zielonymi liniami” decydują: 
warunki atmosferyczne, do­
stępność komunikacyjna czas 
jazdy, częstotliwość kursowa­
nia autobusów, atrakcyjność 
miejsca docelowego.

W przypadku wypoczynku 
świątecznego mieszkańców7 
Krakowa występuje problem 
noclegów (istnieje skromna 
baza noclegowa w Ojcowie — 
Złotej Górze i Myślenicach — 
na Zarabiu).

Należałoby zastanowić się 
nad wprowadzeniem dodatko­
wej formy usług jaką jest 
nocleg. Problem staje się 
szczególnie aktualny w obliczu 
wolnych sobót i niedziel.

Należałoby zainteresować 
władze gmin terenów atrak­
cyjnych wypoczynkiem świą­
tecznym. Organizacja „pól bi­
wakowych” i „małej gastrono­
mi” w większości wypadków 
rozwiązałaby problem.

PIOTR LAMIK

przedsiębiorstwie” była — Ja­
nina DZIURO, a nie jak poda­
no Janina Łuno. Za błąd prze­
praszamy Czytelników i autor­
kę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— O 13.00 wyszedłem' z do­

mu do szkoły; Uczę się — mó­
wi kierownik zmiany nocnej 
zaplecza — Mieczysław Ko­
zioł. — Będę w domu jutro o 
6.00 rano. ~~
Jestpn w trakcie pracy. Cóż 
jak dotąd, obyło się bez więk­
szych kataklizmów. Wozy zje­
chały jak zwykle z usterkami. 
Tak-, są i poważne; trzy wago­
ny stoją z uszkodzonymi prze­
twornicami. Nie można ich u- 
ruchomić z powodu... braku 

Nastała spokojna noc...
szczotek. Drobiażdżek. Ale go 
nie ma.

Na stole pojawiają się sko- 
lekcjonowane przez kierowni­
ka Grocholę, a dostarczone 
przez pracowników szczotki 
innego typu. Trzeba je tylko 
sprawdzić. Dział Techniczny 
winien tę sprawę .rozwiązać.

— Do 12.00 usunęliśmy już 
zwarcie w obwodach niskiego 
napięcia w wagonach „309” i 
„310”. Usunęliśmy poważna, 
awarię, w ,;4” — były pocięte 
kable zasilające dopływ, wyso­
kiego napięcia do silników

SZANUJMY SIĘ.:.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
kultury jazdy ale i kultury w 
kontaktach z pasażerami.

*
Artykuł dedykuję wszystkim 

kierowcom. Wśród Was znaj­
duje się sporo rzetelnych, my­
ślących pracowników. Na nic 
się jednak zda solidna pra­
ca jednych, gdy inni będą za­
walać.

Tym. którym tak trudno 
zrozumieć (m, in. przewodni­
czącemu czyżyńskiej ZSMP), 
że rozkłady jazdy są po to, by 
ich przestrzegać, a trzy minu­
towe spóźnienia i nadśpieszę- 
nia — powodują jazdę stada­
mi, może gdy słowa nie pomo­

Odjazdy 
wg 

rozkładu 
jazdy

Częstotli­
wość wg 
rozkładu 

jazdy

Odchylenia 
od 

rozkładu 
jazdy

Faktyczne 
odjazdy

Rzeczy­
wista 

często­
tliwość

6.06 7 0 6,06 4
'6.13 7 -1-3 6.10 13
6.20 6 —3 6.23 10
6.26 6 +3 6.23 0 <para)
6.33 7 -3 6.36 13
6.40 7 0 6.40 4
6 47 7 + 3 6.44 4
6.54 7 0 6.54 10

KOMUNIKAT
Wszystkie 'Wydziały zgłasza­

ją drużyny do „I Sztafetowe­
go Biegu Przełajowego Zakła­
dów Pracy Krakowa” o 'Pu­
char Przechodni „Echa Kra­
kowa” i Puchar Przewodni­
czącego Krakowskiej Rady 
Związków Zawodowych.

Zawody odbędą się w dniu 
9 października br,, na Bło­
niach krakowskich. Dla ucze­
stników przygotowano dyplo­
my i proporczyki.

Szczegółowej informacji u- 
dziela Dział Kultury, Sportu 
i Wychowania — tel. 610-76.

KRZYŻÓWKA M 43
POZIOMO: 7) Lubi dom i ro­

dzinne życie. 8) Zasłania, przed 
ciekawskimi. 9) Wykrój, wzor­
nik. 10) Wokół niej prowincja. 
11) Imię męskie. 12) U wejścia. 
17) Notowanie codziennych zda­
rzeń. 19) Młode ryby. 21) Drugi 
rzut. 22) Dowódca-sztabowiec. 23) 
Mówca, pełen obietnic. 24) Kró­
lewna z baśni.

PIONOWO: 1) Pod marynar­
ką. 2) Był krzyżacką twierdzą. 
3) Drzewo liściaste. 4) Kondyg­
nacja. 5) Rodzaj szafy. 6) Fi­
gura w szachach. 13) Forma roz­
liczenia bezgotówkowego. 14) 
Przodek. 15) Tragiczne wyda­
rzenie. 16) Haft ażurowy. 18) 
Rybi przysmak — do' kanapek. 
20) Dom na działce.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR .41

POZIOMO: 7. intryga..8. re­
jestr, 9. oficyna, 10.' kurenda, 
11. drzemka, 12. bastion, 17. 
wodewil, 19. krupier, 21. para­
pet, 22. spaliny, .23. depozyt, 
24. Fertner.

trakcyjnych. To z tych poważ­
niejszych. O godzinie 1.00 do? 
stanę wykaz usterek — mówi 
mistrz. — Do 4.00 musimy je 
usunąć. O 3.44 odjeżdża z za­
jezdni pierwszy pociąg; Dziś 
linii „9” (2).

47 pracowników zaplecza 
musi zabezpieczyć wyjazd 115 
pociągów tramwajowych.

Mijają nocne godziny. W 
hali zajezdni zaczyna być go­
rąco. Kierownik Grochola zni­
knął i zapewne rozwiązuje 
którąś z kolei karkołomną 

sprawę — o czym nam tu o- 
becnym, wiedzieć nie wypada.

— Było dziś spokojnie, bez 
żadnych zakłóceń. Zjazdy by­
ły planowe. Wyjątkowo dziś 
nie było na linii żadnych za­
trzymań w ciągu dnia. Spo­
kój na trasie. Ale już martwię 
się o rano. Może być tabor, a 
zabraknie motorniczych. Ma­
my za mało ludzi w rezertcie. 
dużo chorują, a po południu 
mecz. Wiecie, dziś nocne po­
ciągi wyjechały wszystkie zgo­
dnie z planem. Nie było uste­
rek, bo się zabezpieczyłem.

E3S

gły — v.7 czym rzecz — wyjaś­
ni przykładowa tabela:

Jakbym odtworzył taśmę 
sprzed 5, 10 lat; te same fakty, 
te same argumenty na obronę. 
Ot, wysłuchali. Narada, się 
skończyła. — powiedział jeden 
z gości, zaproszonych na na­
radę.

Czy kiedyś na tej taśmie 
nagrane zostaną nowe, melodie 
zależy w dużej mierze od was 
kierowcy, od waszej pracy 
„po nowemu”. My będziemy 
konsekwentni w działaniu i 
zapewne nie raz spotkamy się 
jeszcze na trasie.

JANINA DZIURO

KOMUNIKAT

UWAGA! W dniach od 4 do 
10 października br.. zostanie 
zorganizowany — KIERMASZ 
OWOCO - WARZYWNICZY w 
godzinach od 8 do 16 w nastę­
pujących punktach:

IV Zajezdnia — na parkin­
gu wydłuż warsztatów tram­
wajowych i przy ul. Waw­
rzyńca 12, obok biur Zakła­
du Komuilikacji Samochodo­
wej.
Zapraszamy!-

5

?
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Wysłałem. Józka, żeby po­
sprawdzał; brakowało żaró­
wek i światła długiego. Na 
przyszłość będę tak robił.

Dyspozytor Stanisław Pisz­
czek wypisze jeszcze tej nocy 
karty ęila 115 pociągów, spra­
wdzi sprawność wozów i u- 
zgodni linie.

■ g
Wyjechałam przed świtem. 

Bałaganu przy wyjazdach nie 
zobaczyłam. Mam nadzieję, że 
nie było; wszak spokojna noc 

zapowiadała spokojny' świt. 
Wyjeżdżając, zostawiłam czu­
wających nad tym, by za go­
dzinę wyjechały na trasę 
wszystkie wozy sprawne, by 
krakowianie mimo słoty, bez 
większych przygód dotarli do 
pra cy.
. Wszystkim z Zajezdni ży­
czymy wyjątkowo spokojnych 
nocy, takich jak ta z 20/21 
września. Motorniczym radzi­
my — ostrożna jazdę. Bo po­
goda typowo jesienna.

Janina DZIURO

Spośród listów, które nade­
szły do haszej Redakcji od 
Czytelników „Sygnałów” jest 
jeden, który zasługuje na 
szczególną uwagę. Napisał go 
Zdzisław GRABKA, który nie- 
daw7no przyjechał ze Szczecina 
i podjął pracę w naszym 
przedsiębiorstwie w charakte­
rze motorniczego.

Autor listu przesłał nam 
swój (jak sam nazwał) pierw-

Listy do Redakcji
szy krakowski wiersz, który w 
całości poniżej zamieszczamy:

„DOBRY WIECZÓR, 
KRAKOWIE”

Dobry wieczór!
Jak się masz Krakowie?

Witam cię poszumem morskich 
fal 

ze Szczecina do. Ciebie 
przybyłem — 

tak mnie wabi! Twój urok
i czar.

Dobry wieczór, 
chcę żyć tu i mieszkać

i w historię Twych murów 
wbić się mrok. 

Chcę Cię sławić i rozbudo­
wywać 

byś piękniejszy był z roku 
na rok.

Przyszedłem tu pieszo.
z podniesioną głową, 

przyszedłem z daleka — 
znad bałtyckich plaż.

Na chwilę w Twym rynku 
zmęczony stanąłem 

i odtąd zostałem wśród
1 Was.

Dobranoc Krakowie — .
ukochane miasto 

już księżyc na niebie 
i gwiazd srebrna brać.

Zakochałem się w Tobie . 
na wieki, 

z tą miłością zamykam powieki 
z Tobą w sercu tak lekko jest 

spać.

I
Z UKOSA

lAit. packwr
Przed laty byłam świad­

kiem wypowiedzi pani na 
stanowisku, iż wstydzi się 
mówić gdzie pracuje, bo u 
nich jest „straszny ele­
ment” (rzecz nie dotyczy 
MPK). Byłam, oburzona. 
Miałam tysiące argumen­
tów; że przecież na przy­
kładzie jednostki nie mo­
żna uogólniać, że. nie ma 
lu.dzi tylko złych, że wsty­
dzić- się trzeba, jeżeli się 
kradnie, żebra przy dobrym 
zdrowiu i świadomie wy­
konuje źle swoją pracę. A 
poza tym „marny to ptak, 
co na swoje gniazdo...”. Nie 
pamiętam dziś wszystkich 

i przytoczonych wtedy prze- 
i ze mnie argumentów ale 
\ panią przekonałam.

< Dziś, nadal nie twierdzę, 
f że ta pani miała rację ale 
f ja troszeczkę rozumiem. 
I Ot. po prostu tamto zdanie 
j zostało źle sformułowane; 
j to ' nie wykonywanej pracy 
S i przedsiębiorstwa trzeba 
( się wstydzić ale niektórych 

ludzi.
Zycie tak już ułożyło, ze

znajomych tworzy nam sy- 
I tuacja, a przyjaciół wy- 
i bieramy sobie świadomie. 
\ Często i przyjaciele wy- 
। brani przecież i niby do­
brze poznani zawodzą, cóż 
mówić dopiero o znajo- 

' mych?
i Zdarzyło mi się nieda- 
1 wno być świadkiem, awan- 
I tury. Z powodu rzeczy bła- 
, hej jedna pani drugą, panią 
' obrzucała stekiem prze­
kleństw Świadczyły o ztt- 

1 pełnym braku kultury oso- 
! by „wykrzykującej” W pe- 
I wnym momencie zagotó- 
i wato się i we mnie. Gdy 
i już miałam coś „odpalić" 
, przypomniało mi się zaj­
ście w tramwaju sprzed, 
kilku miesięcy. Motorniczy 

! — być może — zbyt gwał- 
1 łownie zahamował i pan w 
l podeszłym wieku, czyta ją- 
i cy gazete, stracił na mo- 
> m.ent równowagę. „Pole­
ciały” wtedy pod adresem 
motorniczego wułga.rne 
sformułotoania. f Nobliwie 

1 wyglądającego pana naj- 
I bardziej jednak zdenerwo- 
I ufał spokój i brak jakiej- 
i kolwiek reakcji ze strony 
atakowanego Tego mu by- 

, ło za wiele. Wrzasnął ..coś 
' kołku, na dodatek jeszcze 
1 głuchy?” Na. co źariposto- 
1 wał motorniczy „nie ogłu- 
I cliłem, tylko pan nie part- 
I ner do rozmowy. A prze- 
। mawianie do pana, pańskim 
! językiem, ulicznika, ubli­
żałoby mi”. Efekt, był pio­
runujący. Pasażer przepro-

I sił i wysiadł na pierwszym 
I przystanku.
I Pomna słów mntornicze- 
। no, we odezwałam ' sie. 
, ignorując zachowanie tym 
! razem pracownicy naszego 
"przedsiębiorstwa.
f Co by się działo jednak, 
! gdyby na miejscu oweao, 
I jakże mądrego motornicze- 
। no. znalazła się ta niewy- 
, bredna w słowach kobieta?
Co pomyślałaby sobie owa 
sprzed lat znajoma, czy 

' także zachowaniem tei 
' osoby mierzyłaby . kulturę 
I wszystkich, naszych prcco-

FILOMENA SERWIN

PIONOWO: 1. uniform, 2. 
kruczek, 3, ogonek, 4. meduza, 
5. dementi, 6. .stadion. 13. po­
datek, 14. pedagog. 15. epole­
ty, 16. meander. 18. iperyt, 20. 
rapier.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 41 nagrody ksią­
żkowe wylosowali: Tadeusz 
CIEŚLIK — WET Podgórze, 
Maria KOŃCZEWSKA — Ru­
dawa 10.2, Anna SOŁTYS — 
Centr. Telef.

„SYGNAŁY MPK”-Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunifcacyjnego w 
Krakowie Redaguje zespół: 
Maria Buhaczewska, Janina 
Dziuro, Wojciech Gorczyca, 
Filomena Serwin. Zdjęcia: A. 
Rupniewski.

Adres Redakcji: MPK. Kra­
ków ul Wawrzyńca 15, p. 18, 
telefon 645-30 wewn 99.
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Graficzne RSW „Prasa — 
Książka Ruch" Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 2500.

.SYGNAŁY MPK” - rtr. <


